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    Osoby z rodziny oraz najbliższego otoczenia Płoninów, które spotka Czytelnik na początku książki
Profesor Sylwester Płonin – profesor socjologii, ginie w zamachu bombowym w dniu sześćdziesiątych urodzin.
Magdalena Płonin – córka profesora, przyjechała z Niemiec. Wcale nie ma takiej znowu dużej nadwagi.
Mikołaj Płonin – syn Profesora, znikąd nie przyjechał, nigdzie się nie wybiera. Bywa nerwowy.
Irmina Dobrzyńska – siostra profesora, elegancka oaza spokoju. Na pewno przecież nie zaatakowałaby nikogo wieszakiem na ubrania.
Teresa Chociej – szwagierka Irminy, siostra jej zmarłego męża. Osobiście jest zdania, że…
Adrianna Chociej – córka Teresy Chociej. Przebywanie z rodziną Płoninów jest dla niej szkołą przetrwania.
Luiza Drogosz – płomiennowłosa sąsiadka profesora. Bywa zaskoczona miejscem przebywania kubka po jogurcie.
Robert Gondor – siostrzeniec żony profesora. Nieładnie jest nazywać go bałkańskim draniem.
Karina Wińska – znajoma profesora (poprzez byłego męża). Oczywiście, że już w ogóle nie myśli o swoim eks.


Wiśniowy jogurt
O godzinie szóstej dziesięć w niedzielę rano, w samochodzie przed swoim domem zginął w zamachu bombowym profesor Sylwester Płonin.
Wybuch zniszczył również zaparkowany obok motor i część ogrodzenia willi, w której po południu miało się odbyć przyjęcie w związku z sześćdziesiątymi urodzinami profesora. 
Policję wezwała mieszkanka sąsiedniej posesji Luiza Drogosz i zaraz potem zbiegła na dół, ściskając w ręce apteczkę. To, co ujrzała, nie tylko uświadomiło jej, że już nikt nie potrzebuje pomocy, ale także odebrało chęć do wszystkiego, z oddychaniem włącznie.
 Gdy po kilku minutach pojawił się radiowóz, policjanci zobaczyli jakby migawki z centrum Bagdadu, ale obok szczątków samochodu-pułapki, na krawężniku, siedziała całkiem europejska, rudowłosa kobieta otulona w czarny skórzany płaszcz.
– Ja akurat żyję i dzwoniłam do was – wykrztusiła, podciągając kolana, by nie potknięto się o jej nogi w za dużych czerwonych drewniakach. 
– Czy pani jest ranna? – spytała policjantka. – Lekarz już tu idzie.
Kobieta potrząsnęła głową. Płomienne, kręcone włosy zalśniły złotem w porannym lipcowym słońcu, dziwnie kontrastując z czernią płaszcza. 
– Więc niech nie idzie. – Powoli, z wysiłkiem podniosła się z chodnika. – Nic mi nie jest, bo huk usłyszałam z domu. – Ruchem podbródka wskazała dawno nieodnawianą przedwojenną willę. – Jeśli chcecie wiedzieć, było dziesięć po szóstej.
– Tak dokładnie pani natychmiast sprawdziła? – zainteresował się policjant.
Rzuciła mu bardzo nieprzychylne spojrzenie. 
– Chciałam zaparzyć kawę i właśnie patrzyłam na zegar w kuchni, gdy to się stało. Było jak trzęsienie ziemi, Kiedy stwierdziłam, że koło mnie wszystko w porządku, wyjrzałam przez okno i potem już automatycznie wybiegłam.
– W domu pani chodzi tak ubrana? – kontynuował.
Uniosła brwi.
– Oczywiście, że nie.
Płynnym ruchem odchyliła poły skórzanego płaszcza ukazując rozciągnięty, bawełniany T–shirt w kolorowe misie i parasolki. Kończył się on znacznie wyżej, niż w połowie jej smukłych ud, a zaczynał dekoltem żywo przypominającym osiemnastowieczne portrety.
– Bardzo słusznie. Upały mamy nie do wytrzymania – stwierdziła jasnowłosa dziewczyna w mundurze. – Czy willa profesora jest pusta? – zmieniła temat.
– Chyba nie. – Luiza włożyła ręce w kieszenie. – Taki jeden tam jeszcze został. – Wzruszyła ramionami i oddaliła się, głośno stukając po chodniku krwistoczerwonymi drewniakami.
W istocie. U szczytu schodów prowadzących na piętro rzeczywiście ktoś siedział. Skulony młody człowiek w plażowych spodenkach i fioletowym podkoszulku ukrył głowę w ramionach. Na wołanie policjantów wyprostował się i zaprezentował obecnym starannie wykonanego przez fryzjera kolorowego irokeza.
– Jestem Przemek Rosiński – powiedział drżącym, zachrypniętym głosem. – Nie mieszkam tutaj. 
– To co pan robi… – zaczął pytać policjant, ale nie dokończył, bo nagle świeże lipcowe powietrze rozdarł naprawdę przeraźliwy krzyk. 
Wszystkie oczy zwróciły się w stronę Luizy Drogosz, która stała jak wryta przed ogrodzeniem swojej posesji i wydawała z siebie przeciągły, mrożący krew w żyłach dźwięk.
– A jednak trzeba lekarza – stwierdził podkomisarz. – Co się stało? – zawołał, biegnąc w jej kierunku.
Zamilkła. Drżącą ręką wskazała żywopłot, jakby w nim czaiło się coś przerażającego.
Miała trochę racji. 
Wśród gałęzi dzikiego wina, oparty o ogrodzenie, siedział jakiś człowiek. Nie ruszał się. Jego twarz zasłaniały zmierzwione włosy nieokreślonego koloru i taki sam zarost. Spod liści wyglądało nie bardzo zachęcające ubranie i jeszcze gorsze buty.
Luiza zakryła twarz rękami. 
– On żyje – uspokoił ją policjant. – Czy to pani znajomy? – zapytał grzecznie.
Nerwowo wzruszyła ramionami.
– Raczej pana – syknęła.
– Możliwe – uniósł brwi – a jeśli nie, to zaraz się poznamy.
– Rozmawiałam z tym Przemkiem – podeszła jego koleżanka. – To doktorant profesora, nocował tu, obudził go wybuch. To jego harley stał obok samochodu. Niestety. Chłopak przyjdzie złożyć zeznania.
– Bardzo dobrze. Natomiast tego przyjaciela – wskazał na mieszkańca żywopłotu – zabierzemy ze sobą. – Luiza skinęła głową z wyraźną aprobatą. – Poproszę pana dokumenty.
Brodacz naprawdę był żywy, bo nieoczekiwanie zareagował uśmiechem. I niczym więcej.
– Nie mam.
– To znaczy?
– Chyba zginęły.
– Aha. Gdzie pan mieszka i czym się zajmuje?
Uniósł brwi w filozoficznym zastanowieniu i wzruszył ramionami.
– Przy Zielarskiej. Blisko Wisły.
– Znam. Ogródki działkowe – domyślił się policjant. – Kiedy pan ostatnio pracował?
– Przedwczoraj. Na budowie – stwierdził z nutką dumy. 
Luiza miała nieprzyjemne wrażenie, że cały czas jest przez niego obserwowana. Teraz nie spuszczał oczu z jej dekoltu, który objawił się światu w rozchylonym z emocji płaszczu.
– Dlaczego pan siedział pod moim domem? – zapytała ostro, zbierając poły skórzanego okrycia.
W odpowiedzi otrzymała westchnienie, jakby temat nastręczał zbyt wiele trudności.
Podkomisarz zaprosił go energicznym gestem.
– Zaraz wszystko się wyjaśni. Jedziemy.
Nieznajomy powoli wstał i spokojnie przeciągnął się.
– Żaden problem – stwierdził. – Jestem towarzyski.
Był wysoki, silnie zbudowany i nie wyglądał na zagłodzonego. Rozejrzał się dookoła i zatrzymał wzrok na młodej dziewczynie w mundurze.
Zmarszczyła brwi.
– My się już gdzieś spotkaliśmy, prawda?
Nie zaprzeczył i szybko, bez cienia protestu, wsiadł do policyjnego samochodu.
Luiza Drogosz na znak dezaprobaty potrząsnęła bujnymi, opadającymi na ramiona włosami i, otulona płaszczem, bezpiecznie pokonała mocno zdewastowane schody swojego domu. Przed wejściem do środka odwróciła się i oparła o drzwi. Patrzyła w zamyśleniu na to, co zostało z samochodu. Jej twarz, o jasnej cerze i mocno zarysowanych kościach policzkowych, nie zdradzała żadnych emocji.
Wokół pracującej ekipy, mimo alarmującego zajścia, panowała niemalże pustka. Willa profesora położona u zbiegu dwóch ulic, otoczona była dużym trawnikiem z drzewami iglastymi i z drugiej strony sąsiadowała z nowym, jeszcze niewykończonym podwójnym segmentem. Naprzeciw znajdowało się zamknięte biuro spółdzielni. Obok – działka, czekająca na nowego właściciela. O tej wczesnej porze, w lipcową niedzielę, towarzystwo ekipy stanowiło tylko dwoje emerytów idących w kierunku dość odległego kościoła i bury kot, który zaraz zniknął za rogiem.
W oknie willi profesora Płonina zafalowała firanka. Luiza skrzywiła się odruchowo. W kieszeni jej skórzanego płaszcza brzęknął krótki sygnał SMS–a, przypominając, że przecież ma obowiązek wysłać parę wiadomości o tym, co się stało.
A teraz? Jasne. Można się było domyśleć: Mnóstwo szczęścia z okazji czterdziestych urodzin życzy babcia.
Co oznacza „mnóstwo szczęścia”? Może na przykład życie takie jak Sylwestra Płonina? Same sukcesy, wszystko zdobyte uczciwą drogą, a słowo „pech” wykreślone ze słownika? Aż do dzisiaj.
Luiza wzniosła oczy ku bezchmurnemu niebu.
– Ja poprosiłabym, jeśli można, odrobinkę szczęścia. Nie musi być dużo – westchnęła, naciskając obluzowaną klamkę. – Prawdę mówiąc, wystarczy mi byle co.
*
Magdalena Płonin, córka profesora, nie śpiesząc się dopijała filiżankę naprawdę dobrej kawy. Może powinna była wcześniej zrobić sobie taki relaks, ale kiedy wyjeżdżała o świcie, nie chciała tracić czasu, tylko po prostu dotrzeć do celu. Zazwyczaj, kiedy coś zaczęła, nie zajmowała się już niczym poza realizacją swojego planu i właściwie w tym bardzo przypominała ojca, ale chyba tylko w tym.
Podróż zaczęła wczoraj wieczorem, nie mogła odwołać ani przełożyć popołudniowych zajęć. Jechało jej się dobrze. Po kilkugodzinnej przerwie na sen i symbolicznym śniadaniu niedaleko granicy, rozpoczęła rankiem końcowy etap drogi na urodziny ojca.
Taras kawiarni w motelu, który wybrała na przystanek, był o tej porze oczywiście pusty. Wygodnie położyła nogi na sąsiednim krześle, z przyjemnością patrząc na opalone, kształtne, choć na pewno nie szczupłe łydki. Lubiła swoje ciało. Mimo pewnej nadwagi i zdarzających się czasem problemów z dobraniem dżinsów. 
Chyba nie musi mieć figury modelki, żeby sprawić sobie dobry krem albo perfumy. A w ogóle, zasłużyła na nie własną, rzetelną pracą. Ma doktorat, jako językoznawca sprawdza się w zawodzie i w Niemczech jest im z Markiem pod każdym względem lepiej niż w tutaj.
Zostanie tylko dwa dni. Nie więcej. 
Odezwał się dzwonek komórki. To Mikołaj.
– Czego chcesz? – nie traciła czasu na powitania.
– Obudziłem cię?
– Nie, kretynie. Dojeżdżam do Warszawy.
– Racja. – Nastała chwila dziwnej ciszy. – Słuchaj, siostra, muszę ci coś powiedzieć. Prowadzisz?
– Teraz kończę kawę. O co ci chodzi?
– No to mówię. – Słychać było, jak bierze głęboki oddech. – Ojciec nie żyje.
– Co? – krzyknęła. – Zwariowałeś? 
Po chwili siedziała nieruchomo, ściskając w dłoni telefon, ledwie rozumiejąc, co się stało. Tylko z oczu kapały jej łzy.
*
Karinę obudziło ćwierknięcie komórki. Półprzytomna sięgnęła ręką, by odebrać wiadomość. Nieskutecznie, ponieważ telefon złośliwie spadł ze stolika. Na szczęście na dywan, jednak, żeby go podnieść, musiała odbyć spacer na kolanach z sięganiem pod szafę. Poranny koszmar, ale wiedziała, że to SMS od Bartosza. Ściskając w dłoni czarne, gładkie pudełko ułożyła się z powrotem na łóżku, opierając długie, smukłe nogi o zwiniętą kołdrę. 
Chciała spokojnie przeczytać, co miał jej do powiedzenia w niedzielę rano. Wiedziała, niestety, że będzie przeżywać, a nawet analizować każde słowo.
Zamrugała oczami. Nie, niemożliwe. To nie Bartosz, lecz Luiza, sąsiadka profesora Płonina, z którą ostatnio trochę się zaprzyjaźniła. 
Poczuła chłód, mimo ciepłego poranka. Oczywiście niepotrzebnie się nastawiała. Ale przecież wczoraj dzwonił, żeby jeszcze raz przypomnieć, że nie będzie na przyjęciu i jak bardzo tego żałuje. 
Właściwie, dlaczego odbiera jego telefony? Ma żyć własnym życiem i zapomnieć o tym człowieku. Wie aż za dobrze, że nie jest wart ani jednej jej myśli. Dlaczego nie może być silna i stanowcza, przynajmniej wobec samej siebie? 
Spróbuje od dzisiaj. Dobry moment, bo po południu będzie na urodzinach u profesora. W jego otoczeniu nie można czuć się źle. 
Luiza jest mądrą, sympatyczną kobietą. To, co napisała, na pewno pomoże dobrze zacząć dzień. Karina wcisnęła guzik odczytu. 
Nie wiedziała, czy do końca zrozumiała treść, czuła tylko, że płyną jej łzy. 
Nie umiałaby powiedzieć jak długo płakała. Z twarzą wtuloną w poduszkę wylewała z siebie cały żal do świata. O niesprawiedliwość, o to, że jest sama, chociaż niczym nie zawiniła, a teraz nagle zginął najlepszy człowiek, jakiego znała.
Po tym na krótko zasnęła. 
Obudził ją hałas psów wyprowadzanych na spacer. Już uspokojona, powlokła się do łazienki. W lustrze zobaczyła to, czego mogła się spodziewać. Masakra. Ale jakie znaczenie ma jej wygląd? Kiedyś się podobała i co z tego? Mniej, niż zero. Klęska życiowa, która dotknęła nie ją pierwszą na świecie. Bo oczywiście, ważna jest nie tylko uroda, ale bogata osobowość, której ona przecież najwyraźniej nie ma.
Automatycznie umyła twarz zimna wodą i wzięła prysznic. Śniadanie? Nie, raczej zadzwoni do Luizy.
Sąsiadka profesora odebrała telefon błyskawicznie. Mówiła, jak na nią, bardzo nerwowo.
– Rano było całkiem pusto, teraz naleźli gapie. Więc ogrodzili to wszystko taśmą, kręcą się mundurowi i nie mundurowi. Powietrze stoi, czuć wredny zapach, jakieś kawałki czegoś doleciały aż tutaj. Dom wariatów.
– Jak to się stało?
– Zwyczajnie, moja droga. W swojej stałej porze na joggingu wsiadł do samochodu, a w nim czekała na niego bomba. Tak po prostu. Wyobrażasz sobie? 
– Nie – odpowiedziała szczerze Karina. – Co ty teraz robisz?
– Gryzę słone paluszki. Z nerwów. Bo jeszcze, jakby było mało, przyszedł do mnie kloszard.
– Do ciebie?
– Do mojego płotu. Siedział w dzikim winie. Nie wiem, od kiedy.
– Akurat wtedy, kiedy bomba? 
– Nie mam pojęcia. Zabrała go policja, ale może w każdej chwili wrócić. Mieszka na ogródkach działkowych na Zielarskiej, a przyszedł wypoczywać w moim ogrodzeniu – westchnęła zmęczona. – Tkwię na górze. Przyjedź do mnie.
– Dobrze. Aha, Luiza, czy Bartosz wie?
Chwila ciszy.
– Jak długo jesteś z nim po rozwodzie?
– Pół roku.
– Ile masz lat?
– Dwadzieścia osiem.
– Bardzo dobrze. Ile lat on jest starszy od ciebie?
– Piętnaście.
– No widzisz, jak ładnie odpowiadasz. Więc wyciągnij wnioski i przestań się zastanawiać, co on wie, a czego nie wie.
*
– Nie, nie mogę na to patrzeć.
Irmina Dobrzyńska, siostra profesora, z chusteczką w dłoni odwróciła się od okna. Jego syn, Mikołaj, otaczając ciotkę ramieniem, zaprowadził do fotela w drugim końcu salonu.
– Z nikim teraz nie chcę rozmawiać. Załatw to.
– Oczywiście, ciociu. Naprawdę nic w tej chwili nie musisz – dodał uspokajająco młody człowiek, chociaż sam nie wyglądał dobrze.
Szary na twarzy, drżącymi rękami zaczął nerwowo przetrząsać kieszenie długiej, bawełnianej koszuli.
– Idź na papierosa – powiedziała cicho kobieta. – Chcę zostać jakiś czas sama.
Popatrzył, jakby w obawie, czy naprawdę może wyjść. Ich spojrzenia spotkały się. Skinęła głową.
Oboje byli podobni do siebie i do zmarłego Sylwestra Płonina. Wysocy, szczupli, z dużymi, szarymi oczami w ciemnej oprawie i klasycznym, delikatnym profilem. Tylko że ona, z racji wieku, zmieniła kolor włosów na czarny, a on, jak ojciec, pozostał szatynem z gęstą, falującą czupryną. 
– Mikołaj – zawołała, gdy zbliżał się już do otwartych szklanych drzwi – powiedz, co się działo wczoraj w sklepie.
– W sklepie? – zdziwił się.
– Tak, w „Muszce” – spojrzała mu uważnie w oczy. – Wiesz, że Żaneta pracuje tam przy kasie. 
– Pamiętam. Studentka praktykuje w twojej poradni i musi zarabiać na życie. Bardzo socjologiczne. – Usiadł naprzeciw ciotki na małym, rzeźbionym stołeczku. – Czy to ta, co dostała histerii i wydawała taki rytmiczny, piszczący dźwięk? 
– Na pewno nie. Była przy sąsiedniej kasie, kiedy zaatakowałeś człowieka.
– Człowieka? Zapłaciłem, pakowałem zakupy, kiedy ten mięśniak, ładując do torby swoje puszki piwa, wyciągnął bezczelnie łapsko po mój, wyobraź sobie, program telewizyjny.
– I za to go pobiłeś? 
Młody człowiek uśmiechnął się bezradnie.
– Nie pobiłem, tylko przycisnąłem mu tę jego grubą łapę, a on zaczął wyć na cały regulator.
– Musiałeś naprawdę dobrze przycisnąć – zauważyła zrezygnowana.
– Umiarkowanie. Ale zrobił się masakryczny hałas, bo on wył, dziecko płakało: „Tatusiu, złamał ci rękę”, dwie babcie wrzeszczały: „Pogotowie, policja”, a kasjerka właśnie nadawała w sposób pulsujący.
– Ochrona?
– Oczywiście. Chłopcy przyszli, stwierdzili, że nic gostkowi nie jest, ale ten twardo żądał policji, bo napad. Patrol był blisko. „Muszkę” już zamykali, protokół poszedł szybko, zapytali idiotę, czego chciał od mojej gazety, powiedział, że miał taką samą kupić i myślał, że synek włożył mu ją do koszyka. Poradzili, żeby na przyszłość zapytał. I koniec.
– Chyba wystarczy. 
– Ciociu, ja specjalnie poszedłem do „Muszki” po ten program, bo się do niego przyzwyczaiłem. Tylko przy okazji wziąłem trochę jarzyn i owoce morza. Wiem, że mnie rozumiesz.
Potarła czoło palcami szczupłych, eleganckich dłoni.
– Jak zwykle, rozumiem i ciągle mam jedno marzenie. Usłyszeć o tobie coś, co by mi poprawiło humor, a nie przeciwnie. Chociaż teraz to nieistotne – westchnęła. – Idź, przynajmniej sobie zapalisz.
Na tarasie, położonym od strony ogrodu, pozornie nie widać było śladów tragedii. Te same co zawsze wiklinowe fotele i okrągły, ozdobny stolik, jak ze scenografii do filmu kostiumowego. Ale przy nim nalewała sobie wody mineralnej bardzo współczesna dziewczyna w bojówkach i rzadkich o tej porze roku ciężkich butach. Mimo iż temperatura wskazywałaby raczej na podkoszulek, ona założyła grubą bluzę z długimi rękawami. Ciemne, związane w węzeł włosy podkreślały wyrazistość jej regularnych rysów i harmonizowały z dużymi, ciemnymi oczami. Całości dopełniały okulary w dość ciężkiej, czarnej oprawie.
Naprzeciw, ze zmarszczonymi brwiami, szukając czegoś w płócienno-skórzanej torbie, siedziała kobieta ze starannie wymodelowaną, krótką, dobrze utlenioną fryzurą i lekko uszminkowanymi zaciętymi ustami. Mieniące się złotem okulary dodawały trochę lekkości jej twarzy, która przed laty musiała mieć kształt łagodnego owalu.
– Popatrz, Ada, nie zabrałam tabletek – stwierdziła z irytacją. – A czuję, że będą mi potrzebne. No i jak zwykle muszę sobie bez czegoś poradzić. – Z westchnieniem zasunęła zamek torby. – Swoją drogą, odczuwam to wszystko dużo bardziej, niż bym się spodziewała. W sumie - zamrugała powiekami okrągłych, jasnych oczu – Sylwester nie był naszym krewnym ani nikim szczególnie bliskim. Szwagier brata. Żadna rodzina, w zasadzie znajomy.
Córka w zamyśleniu bawiła się szklanką.
– Dla mnie, owszem, był wujkiem. Od zawsze go podziwiałam.
– O, tak, tak – zaczęła matka z ironicznym grymasem, ale przerwała, bo na taras wszedł Mikołaj.
– Witam, pani Tereso.
Zignorowała go. W przeciwieństwie do córki, która podeszła i uścisnęła mu rękę. 
 – Szalenie mi przykro. Czy Magda wie?
– Wie i zaraz będzie. Ale na razie muszę przejść przez to sam.
Pani Chociej zaczęła szukać czegoś w bocznych kieszeniach pakownej beżowej torebki.
– Bo ludzie dzielą się na bardzo dobrze dających sobie radę z wszelkimi przeżyciami, nawet traumatycznymi – stwierdziła dobitnie – i innych, po których nigdy nic nie spłynie jak woda po gęsi. Ci pierwsi oczywiście – rzuciła znaczące spojrzenie w kierunku młodego człowieka – mają w życiu sporo łatwiej.
Mikołaj usiadł przy stoliku, absolutnie nie zwracając na nią uwagi.
– Brakuje profesora Bogockiego, jego żony, no i Roberta. 
– Z Sandrą? – Ada uniosła brwi.
– Jasne. Natomiast za dużo jest o tego całego Przemka, wyskubanej małpy na harleyu.
– Też tak myślę. 
– Z zaproszonych mamy jeszcze kogoś ważnego, jakiegoś artystę, czy coś w tym rodzaju, i dziewczyny: Luizę jako sąsiadkę, i Karinę jako eksżonę Wińskiego. 
– A on, szanowny doktor habilitowany?
– Za granicą.
– Całe szczęście. – Ada spojrzała na panią Teresę, ostentacyjnie bawiącą się komórką. – Mamo, co mówiłaś o ich rozwodzie?
Nie podniosła głowy.
– Że dobrze zrobiła – stwierdziła sucho. – Bo to bałwan.
Był to fragment książki Dominiki Bel Wiśniowy jogurt.
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